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25-letni jubileusz.
ardzo w iele przeszkód —  co niejednokrotnie podnosiliśm y —  
składało się do dziś na to, iż sztuka drukarska w  Polsce nie 
w zn iosła  się do w yżyn, na jakich  stać powinna, że dziś j e ­
szcze —  zaledwie w  pojedynczych wypadkach —  dorównuje 
zagranicy, a zw łaszcza Niem com . Brak nam, na stanow iskach  
pryncypałów  i zarządców, ludzi, którzyby posiadali prawdziwe 

zam iłowanie do sztuki, którzyby um ieli pogodzić •— interes zakładu z p ie lę ­
gnowaniem  piękna w  sztuce.

F ałszyw ie pojęta i prowadzona konkurencja m iędzy drukarniami, kon­
kurencja, która polega nie na w y k o n a n i u  roboty, lecz na jak najm ożli- 
w szem  obniżeniem  ceny, sprowadziła sztukę drukarską u nas do rzędu po­
spolitego rzem iosła, a i tu jeszcze t a n d e t a  zastępuje uczciw e i należyte  
wykonanie.

W śród tych warunków, wśród usiłow ań w szystk ich  „kierowników facho­
wych", zm ierzających w ytrw ale do zniszczenia w  drukarstwie tego, co prze­
szkadza rozwojowi nam iętnej i szkodliwej konkurencji, a m ianowicie pięknej 
i estetycznej formy, tern bardziej zasługują na uznanie i w yszczególn ien ie  
jednostki, które potrafiły się ostać przeciwko tem u prądowi, a pracujące z ko­
rzyścią dla sztuki, zradzają u publiczności potrzebę żądania czegoś więcej, 
jak z a s m a r o w a n e j  b i b u ł y .

Jednym  z takich „niewielu", co zam iłowanie do zawodu sw ego na 
pierwszym  stawiają m iejscu ; pierwszym , który zwrócił usiłow ania swoje ku 
podniesieniu sztuki drukarskiej w  Polsce —  jest w łaśn ie Józef Łakociński, 
zarządca drukarni „Czasu" w  Krakowie, który w d n iu .5. Października b. r. 
obchodził 25 -le tn i jubileusz kierownictwa zakładem  mu powierzonym .



xia
 

-o 
 

 
 

 
 

 
 

 
9-̂

 
Ja

ffi§  ..O __  <OA<5j@.Og;__ _  _ _    . 9 ^  ,la]j<

146 PR ZE W O D N IK  DR U K A RSK I I LITO G RA FICZN Y . N r. 19

Niedawno dołączyliśmy jako dodatek do „Przewodnika1* tytuł „księgi 
wypisowej1* uczni w drukarni „Czasu11, a kartka tytułowa w pierwszym ro­
czniku pisma naszego, wyszła także z tej drukarni. Te dwie prace, w naj­
drobniejszych szczegółach artystycznie wykończone — są najlepszym dowo­
dom, jak wysoko stoi zakład, w którym je uskuteczniono, wskazują jasno, 
co znaczy dobrze pojęte „fachowe kierownictwo11.

Uznając prawdziwe zasługi Jubilata dla rozwoju i podniesienia sztuki 
naszej, wysłaliśmy w dniu jubileuszu telegram od siebie, łącząc się z tymi 
wszystkimi, którzy pospieszyli w dniu tym złożyć należne uznanie za 
2 5 -letnią pracę nietylko dla dobra zakładu, ale i dla dobra narodu, który 
dzięki tej pracy, może dziś się wykazać i w sztuce drukarskiej dziełami, 
nieustępującemi w niczem — zagranicy.

Liczne telegramy i listy, nadesłane w dniu uroczystości Jubilatowi, 
z całej Polski, tak od właścicieli i zarządców drukarń, jak niemniej od oso­
bistości wybitne zajmujących stanowiska; udział w samym obchodzie wszyst­
kich właścicieli drukarń Krakowa, członków krakowskiej „akademji umie­
jętności11 jak też i zaszczytna obecność JE . kardynała Dunajewskiego, świadczą 
wymownie o uznaniu, jakie Jubilat zyskał dla siebie, nietylko w ścisłem 
gronie najbliższych — ale i w całym kraju.

Niemałą też radość i zadowolenie sprawić musiały Jubilatowi te serde­
czno życzenia i gratulacje, które mu dowiodły zarazem, iż prawdziwa i szla­
chetna praca, znajdzie zawsze należne uznanie.

Jubileusz ten, któremu prasa słusznie nadała szersze znaczenie, niechaj 
będzie bodźcem do pracy około podniesienia sztuki drukarskiej w Polsce dla 
tych zarządców, którzy- znajdując się w zakładach, materjalnie dobrze sto­
jących, powinni iść w ślady szanownego Jubilata, a praca ich nagrodzoną 
zostanie nietylko przez jednostki lecz przez społeczeństwo całe, i znajdą 
moralne zadowolenie za swoje trudy.

Złocenie i bronzowanie.
Do najtrudniejszych, najkłopotliwszych i zdrowiu najszkodliwszych czynności 

przy drukowaniu kolorami, należy bezsprzecznie złocenie i bronzowanie. Wprowa­
dzone przed paroma laty do handlu tak zwane złote farby, które miały całą tę 
rzecz uprościć, nie odpowiedziały pokładanym w nich nadziejom, brakuje im mia­
nowicie właściwego złotu połysku i dlatego musiano pozostać przy dawnej metodzie 
bronzowania i złocenia. Ponieważ zaś nie wszyscy drukarze obznajomieni są z tym 
procederem, nie od rzeczy tedy będzie podać kilka poniższych wskazówek, jako 
opartych na długoletniem badaniu i doświadczeniu drukarzy zagranicznych.

Do pięknego druku złotego potrzebne s ą : dobry poddruk, wyborny bronz, 
a przedewszystkiem jeżeli nie glancowany, to w każdym razie dobry należycie sa­
tynowany papier lub karton. Do poddruku bierze się farbę żółtą (Goldocker), albo 
zieloną z małą domieszką lakieru, albo wreszcie Okcrileisch, któremu dodać na­
leży 4 0 %  pokostu średniej gęstości. Farbę należy dobrze rozetrzeć na kamieniu, 
wypróbować czy jest dość płynną, a w razie potrzeby dodać nieco kanadyjskiego 
balzamu, który można dostać w każdej aptece; przy tom wszystkiem przestrzegać 
należy, ażeby za wiele farby na formę nie nadawać, by ta nie przebijała przez 
złoto, bo w takim razie druk wydałby się bladym i nie miałby należytego po­
łysku złotego.

Przy bardzo delikatnych robotach, lepiej jest zamiast złota w książeczkach 
lub pozłótki, używać bronzu. Pozłacanie prawdziwem złotem jest o wiele trudniej- 
szem aniżeli pozłacanie zwykłą pozłótką. Z powodu nadzwyczajnej subtelności 
złota, nie należy tegoż nakładać bezpośrednio na świeżą farbę, gdyż ta łatwo by się 
przebiła przez złoto; farba powinna się wprzód osiąść i cokolwiek przeschnąć za­
nim sie pocznie złoto nakładać -— tego jednakże przy bronzowaniu przestrzegać 
nie należy.

i.;' 17~5  ------------------------------------------------------~-*Tr(2&r  ----- --------------------------------—      W*' tfU
F



X|a . p   :.......... .......s^ _ lljg

Nr. 19__________________  P R Z E W O D N IK  D R tIK A B SK i I  L IT O G R A FIC ZN Y .   147

Zwyczajnie drukuje się najprzód formę złotą, jeżeli atoli złoto przychodzi na 
jaki inny kolor, n. p. na ton, to trzeha takowy najprzód drukować; w takim 
razie złocenie wtedy dopiero rozpocząć można, jeżeli kolory przedtem drukowane 
zupełnie obeschły, w przeciwnym razie proszek złoty mógłby przylgnąć także do 
innych farb. Przed rozpoczęciem złocenia należy złoto pokrajać w paseczki odpo­
wiednio długości i szerokości pozłocić się mającego miejsca, by raz rozpoczęte zło­
cenie nie doznawało żadnej przerwy i szło szybko od ręki, zależy bowiem bardzo 
od tego dokładność roboty, gdyż pokost i farba zbyt prędko wysycha, a do suchego 
miejsca złoto nie przylgnie. Skoro już na wszystkie pozłocić się mające miejsca 
zostało złoto nałożone, należy takowe za pomocą waty wtłoczyć, a tak pozłocony 
arkusz włożyć do prasy przeznaczonej do satynowania papieru albo też litograficznej, 
i poddać go silnemu naciskowi, a gdzie takich pras nie ma, można obróciwszy 
ostrożnie arkusz na lewą stronę, dobrze kostką lub innem gładkiem narzędziem w y­
gładzić, ażeby złoto wszędzie dobrze przylgnęło. Następnie pozostawia się pozłocone 
arkusze w suehem miejscu na 24 godzin, poczem za pómocą waty łub delikatnej 
szmateczki oczyszcza się takowe ze zbytecznego złota lub bronzu,

Niektórzy drukarze postępują w ten sposób, że po nałożeniu złota, nakładają 
powtórnie arkusz na punkturę i poddają ciśnieniu prasy w tym celu, ażeby złoto 
lepiej przylgnęło. Takie postępowanie tylko wtedy da się z korzyścią zastosować, 
jeżeli przy nakładaniu formy farbą postępowano bardzo ostrożnie, inaczej bowiem, 
gdyby farby nałożono za wiele lub takowa była za tłustą, przebije się wskutek 
nadmiernego ciśnienia przez złoto i odejmie mu tym sposobem należyty połysk.
Że zaś nigdy nie można być w takich razach dość ostrożnym i pewnym dobroci 
farby, należy tego sposobu zrjpełnie zaniechać.

Do złotego druku bardzo dobrze jest także używać na poddruk masy, skła­
dającej się: z dwóch części gęstego pokostu, jednej części weneckiej terpentyny 
i i /20 części żółtego wosku, Mieszaninę tę ogrzewa sie na słabym ogniu, mieszając 
ją ustawicznie aż się wszystko należycie stopi, a nawet zdjąwszy z ognia mięsza 
się jeszcze tak długo, dopóki zupełnie nie ostygnie. Nigdy zaś nie należy używać 
na poddruk zwykłej czarnej farby drukarskiej, jeżeli chcemy mieć właściwy żółty 
kolor złota. *

NASZE STOSUNKI.
Dziw na opieszałość i zniechęcenie do spraw  koleżeńskich i tow arzyskich, objaw ia­

jąca  się od dłuższego czasu u tow arzyszy drukarsk ich , poczyna coraz wyraźniej objawiać 
sio także w skutkach — przynosić owoce złego posiewu. W szystkie spraw y, któreśmy 
w ‘ciągu k ilku  la t ostatnich p rzedsiębrali d la pożytku ogólnego, pozostają dotąd  n iezała- 
twione i an i się p rzyśn i komu pokusie się o ich  wznowienie lub wprowadzenie na  drogę 
praktyczną. Ba, gorzej jeszcze, bo w niektórych w ypadkach potrafiliśm y niejedną spraw ę, 
będącą na drodze prawdziwego a pom yślnego rozwoju, a nawet rychłego ukończenia, nie- 
dbałoseią w łasną jeżeli nie zupełnie pogrzebać, to przynajm niej na  d ług ie  la ta  cofnąć z po­
rządku  dziennego. Że przypom niem y tu usiłow ania W ydziału  „Zgrom adzenia tow arzyszy11 
z przed  la ty  k ilku  w k ierunku  dążenia do koniecznej poprawy naszego cenn ika  przez za­
mieszczenie wyraźnego określenia co do postaw ienia m inim alnej kwoty t. zw. pewnych 
pieniędzy, w miejsce dotychczasowej dowolności, k tó ra  — jak  dośw iadczam y to ju ż  dziś 
bardzo gorżko — daleko nas doprow adziła.*) N a wniesione w tej m ierze przedstaw ienia ze 
strony towarzyszy jeszcze w latach  1885 i 1886 do G rem jum  drukarskiego, o trzym aliśm y 
wprawdzie raz odpowiedź, n ieste ty  za k tó rą  w stydzić się wypada, bo zredagow aną przez 
funkcyonaryusza n i e f a c h o w e g o ,  jakoby w całym  W ydziale Grem jum , złożonego z lu ­
dzi f a c h o w y c h  po m yśli Ust. przem . z dnia 15. M arca 1883, n ie znalazł sie an i jeden, 
któryby się po d ją ł nie tak  zresztą uciążliw ej pracy. W  kró tk im  czasie później wniesiono 
znowu do Grem jum  protest przeciwko takiem u załatw ien iu  sprawy, z wnioskiem  złożenia 
komisji m ieszanej (po połowie ze strony towarzyszy i pryncypałów ), podając nawet do wia­
domości Grem jum  uskuteczniony już wybór 4 członków z grona towarzyszy. Do tej chw ili 
jednak  nie przyszło na m yśl W ydziałowi „Zgrom adzenia tow arzyszy11 zakołataó do Szano­
wnego G rem jum , pogrążonego w najzupełniejszej bezczynności, ażali n ie uzna za stosowne 
polecić znowu jakiem uś koncepiście zredagow anie dalszej odpowiedzi, niem ającej nic w spól­
nego z żądaniam i zaw artym i w podaniu towarzyszy. T a  spraw a tak  delece została prze-

*) I)ziś moglibyśmy także, korzystając w tej mierze z pięknego przykładu piekarzy, masarzy i rzeźników, 
przypomnąć mającej się złożyć komisji dla uzupełnienia naszego cennika, że mamy w nim podobno jakieś postano­
wienie (obecnie już przestarzałe i niepotrzebne), co do regularnego wydawania dzienników codziennie, nie wyjąwszy 
niedziel.
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pom nianą i u su n ię tą  z porządku dziennego naszego życia parlam entarnego, że n ik t nie o d ­
ważył się dotąd przerw ać błogiego spokoju chociażby najnieśm ielszem  zapytaniem  na W al­
nych zgrom adzeniach, odbywanych v.o najm niej dwa razy  do roku, d la  zadośćuczynienia 
f o r m a l n o ś c i o m  statutow ym . Jakże bo żądać takiego skup ien ia  uwagi na  spraw y za­
ległe, jeżeli do załatw ienia spraw bieżących po k ilkakroó zwoływane posiedzenia W ydziału  
d la b raku  kom pletu nie przychodzą do skutku, a każde zwyczajne W alne zgrom adzenie 
korzystać m usi z dobrodziejstw a statutowego, dozwalającego mu po powtórnem  zw ołaniu 
załatw iać się przy  jakim kolw iek kom plecie, t. j. w obecności k ilku lub k ilkunastu  (na 250) 
członków d la  odczytania protokołu, złożenia rachunków, dokonania św ieżych wyborów itp . 
form alności.

W praw dzie m ożnaby wytłómaczyó bezczynność Grem jum  słabością  jego prezesa, który 
już  od dwóch przeszło la t  zaniem ógł ciężko na zdrowiu, co rzeczyw iście nie pozwala mu 
zajm ywać się spraw am i grem jalnem i; ale nie należy zapom inać, że mamy energicznego 
i w sile  w ieku w iceprezesa, który  niedawno osobiście na W alnem  zebraniu  członków „Z gro­
m adzeniu tow arzyszy", z własnej woli ośw iadczył n ieusta jącą  gotowość popierania słusznych 
żądań towarzyszy, dążących  do polepszenia ich bytu. Możemy przeto mieć w szelką nadzieję, 
że tem bardziej spraw a tu  podniesiona, dotycząca zarówno pryncypałów  jak  towarzyszy, 
znajdzie w n im  gorliw ego orędownika.

D alszą  spraw ą, należącą do cofnionych na d ług ie  .la ta  — jeże li n ie  pogrzebanych — 
należy spraw a założenia drugiej związkowej d ru k arn i. Żywo stoi nam  w pam ięci bardzo 
ruchliw e i chw alebne zajęcie się n ią  ogółu drukarzy , a m ianowicie tej w ielkiej większości 
kolegów, k tórzy  n ie  m ają udziału  w istn iejącej już I. Związkowej. R ezu ltat tych goidiwycli 
zabiegów by ł bardzo pocieszający, a spraw a sam a p rzy b ra ła  ksz tałty  praktyczne, dozwala­
jące  oczekiwać w niedalekiej przyszłości ziszczenia tego nader ważnego d la  stosunków na­
szych przedsięw zięcia. Złożono bowiem w krótk im  przeciągu czasu znaczną gotówkę, a nadto 
utworzono n ieu sta jącą  oszczędność dla dalszego zebran ia  potrzebnego k ap ita ta łu . Lecz cóż 
się dalej stało ? nie potrzebujem y dodawać, bo świeżo jeszcze stoi nam w szystkim  w p a­
m ięci cały  p rzebieg  tak  sm utnie zakończonej sprawy. P rzypom nieniem  niniejszem  chcemy 
dae tylko w yraz ciężkiej winy niedbałości i apatji naszej d la spraw  ogólnych, a nie godzim y 
się na  to, ażeby cały ciężar zwalać na pojedyńcze jednostki, chociaż być może bardzo wiele 
tu  szkodzących. E nerg iczny  i dbały o swojo dobro ogół. m ający jasno w ytknięty  cel po­
stępowania, nie pozwoli jednostkom  chociażby najbardziej wpływowym, bro ić" bezkarnie 
dla dogodzenia w łasnej am bicji czy w poparciu własnego interesu.

D la  oddania spraw iedliw ości m usim y tu  dodać, że bardzo wiele, a nawet przew ażnie, 
przyczyniły  się do skręcenia karku  chwalebnym  tym usiłow aniom  W ładze nasze, powołane 
do opieki nad  przem ysłem  krajowym, staw iając niezwalczone trudności w udzielen iu  koncesji.
I  nie dziw , przecie bo wedle in tencji U st. przem . z r. 1883 koncesje do prow adzenia sa­
m oistn ie takiego przem ysłu  mogą otrzym ać tylko fachowo u zd o ln ien i! Otóż w wypadku jak  
n in ie jszy , zarejestrow ana spółka, złożona z siedm dziesięciu k ilku  ludzi p racu jących  przez 
całe swe życie w danym  zawodzie, nie by ła  dostateczna, albowiem n ie  budziła  zaufania 
u władz powołanych, aża li n ie będzie ona szkodliw ą dla rozwoju d ru k ars tw a  w kra ju , do 
przestrzegan ia  czego powyższa ustaw a przedew szystkiem  jes t pow ołaną, m ając na celu pod­
niesien ie  i ochronę przem ysłu. N adto n ie było pewności, czy tak a  spółka"m oże posiadać 
odpow iednie k ap ita ły  do prow adzenia in teresu .

N atom iast zupełn ie jest zgodnem z przepisam i ustawowem i, bo tolerowane przez w ła­
dze, istn ien ie  od w ielu la t rozm aitych d ru k arń  „ludowych" i „polskich" bez koncesji, k ry ­
jących  się w braku upoważnionego przez w ładze w łaścic ie la  pod rozm aite zbiorowe firm y; 
albo tak ia  om ijanie ustaw y przez przedsiębiorczych panów, (n. p. profesorów nie uczących 
niczego lub niepiszącyck literatów ), jak  zakładanie  cichych spółek, na czele których d la for­
m alności staw iają  „strohm anów ", w yłudzając w rozm aity sposób wpływem swoim koncesją 
d la  nich. I  strona form alna Ustawy ma tu ta j swoje zadośćuczynienie ’ i troska o potrzebny 
k ap ita ł je s t zupełnie w ykluczona; tak iem u bowiem konsorcjum  nie zabraknie n igdy  kredytu, 
naw et wówczas, k iedy pasyw a w ielokrotn ie przekroczą aktyw a, a w razie  ostateczności znaj­
dzie się bezprocentow a zaliczka, choćby naw et z funduszów krajow ych, d la  podtrzym ania 
upadającego przemysłu krajow ego, ze względów praw dziw ie patrjotycznyeli. Są to bowiem 
ludzie zasłużeni, pob iera jący  n ie  z jednej już  in sty tuc ji stałe  płace, jakkolw iek sam nadm iar 
przyjętych dla dobra ogólnego obowiązków, zw alnia ich  od jak ie jko lw iek  czynności.

Grem jum  drukarzy grzeszy bardzo bezczynnością swoją. D ziś ju ż  jeden  z w łaścic ie li 
zak ładu  „polskiego" po za p lecam i Gremjum podrab ia  sobie potrzebne na fachowca 
dokumenta.

A  więc baczność W ydziale  G rem jum !

Ruch w naszych Stowarzyszeniach.
Posiedzenie Z arządu  „O gniska" odbyło się d n ia  10. października b. r . Przew odniczy 

p. Z ygm unt Z godziński. Obecnych członków Z arząd u  11. P ro tokó ł z posiedzenia odbytego 
dn ia  13. s ie rpn ia  przyjęto. Jako  now oprzystępujących przyjęto za op łatą  2 z łr. 50 et. 
pp. S tanisław a Z agajew skiego, A ntoniego Gojawiczyńskiego, M ichała  Frieda," J a n a  Nowaka, 
F ran c iszk a  S łotw ińskiego, Jan a  Jarm ułow ieza-Ł ozińsk iego  i H ilarego  W oźniaka. N ad po­
daniem  wniesionem  przez p. H uezkow skiego, przeszedł Z arząd  do porządku dziennego.
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P . przew odniczący odczytuje pismo z c. k. D yrekcji skarbowej pod 1. 2847/197/90 żądający 
przedłożenia wykazów rocznych zam knięć rachunkow ych, p rzyp isu jąc  zarazem  p. przew o­
dniczącem u za n iedośóuezynieniu grzywnę, w kwocie 10 złr., przyjęto do wiadomości i po­
lecono p. przewodniczącem u dalsze rekursow anie. Nad wniesionem  podaniem redakcji „ P rz e - 
w odniba“ o zapomogę," udzielono takow ą w kwocie 20 z łr. P. przew odniczący zaw iadam ia 
o zakupnie szafy na bibliotekę. W  końcu p. Żelaszkiew icz s taw iał wnioski... nad którym i 
Z arząd , ja k  zwykle, przeszedł do porządku dziennego.

G isernia ,, SCHELTERA & GIESECKE1* w L ipsku , nadesła ła  nam  wzory in i­
cjałów „an tiqua“, które powyżej umieszczamy.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
  O d r u k u  k o p i o w y m .  D fu k u  ko piow ego  używ a się ażeby z w ażnych form ularzy,

ra c h u n k ó w , ce n n ikó w  i t. d. m ieć n ie tylko  k o p ię  tego, co się n a p isa ło , ale także tego, co jest 
drukow anem , a w ięc ca łk o w itą  k o p ię  form ularza. _ .

F a rb y  używ ane do tego ro d zaju  d ru k ó w  nie zaw ierają żadnych tłu sty ch  substan cyj, dają 
się z daleko w iększą ła tw o ścią  ro zp u ścić w  w odzie , dla tego też je że li chcem y zachow ać w ła ­
sność k o p io w a n ia , należy się w ystrzegać, ażeby nie ze tk n ę ły się z ja k im k o lw ie k  tłuszczem . 
Z  tego po w od u muszą b yć w alce, pism o, kałam arz a w zględnie sto lik  do ro zcieran ia  farb, przed 
rozpoczęciem  d ru k u  silnym  łu g iem  dobrze obmyte, n ajlep iej zaś jest używ ać w alcó w  lanych 
z starego k le ju  i  syrop u, poniew aż now a, t. zw. „a n g ie lska  masa na w a lce 11, m ycia w odą nie 
z n o s i; do o b ta rcia  w alcó w  i form y przed rozpoczęciem  d ru k u  p o słu g iw a ć się należy czystą 
szmatą, która, b ro ń  Boże, n ie  śmie być p o w alan a terpentyną lu b  innym  ja k im  tłuszczem .

G o d zi się p o lecić, ażeby do d ru k u  ko p io w e g o  trzym ano osobne w alce. G d y b y  jednakże 
potrzeba b y ła  ko n ieczn ie  p o słu ż yć się w alcam i używ anem i ju ż  przedtem  do innego d ru k u , to 
należy w ym yć je  dw u kro tn ie, nasm arow ać z w y k łą  czarną farbą i znów  p a ro k ro tn ie  w ym yć, 
je ż e li sie chce d o bry d ru k  otrzymać.

Zanim  się rozpocznie dru k o w an ie, potrzeba puszkę z farbą, której m ożna dostać w  każdej 
fabryce farb, w ło żyć w p rzó d  do gorącej w o d y i  dobrze w ym ie szać; jeżelib y  farba b y ła  jeszcze 
za gęstą, to można ją  gorącą w odą, a gd yb y ta za p rę d ko  sch ła, g liceryn ą  zaw ierającą w  so ­
b ie  w odę, ro zpuścić.

D o  d ru k u  używ ać należy ty lko  dobrze k lejo n ego  papieru , poniew aż p a p ier zle k le jo n y  
zanadto w ciąga w  siebie farbę, a przy k o p jo w a n iu  nie oddaje je j w  potrzebnej ilo ści. G d yb y 
d ru k i w yko nan e czarną ko p jo w ą  farbą przez dłuższe leżenie n iew yraźn ie k o p jo w a ły , to roz­
puszcza się co k o lw ie k  kryształow ej sody w  w odzie, służącej do zw ilżania p a p ieru  do ko p jo - 
w an ia  ( i  'część sody na 40 —  50 części w ody), przezco p rzyw raca się n ap ow ró t farbie  jej 
w ła sn o śc i ko p jo w a n ia .

  T a c h t y p i ą  nazyw a się n o w y w ynalazek słu żący do sporządzania p ły t  d ru k o w ych
do rysu n kó w , szkiców , k a rt, fascym iljó w , b iu le tyn ó w  m etereologicznych i  t. p. W y n a la ze k  ten 
polega na tern, że za pom ocą w ynalezionego przez F is c h e ia  &  I*Crecke atram entu w yko nu je 
sie rysunek, z którego sporządza się następnie p łytę. D o  sporządzenia p ły ty  z ry su n k u  potrzeba 
zaledw ie piętnaście m inut czasu. P ły t a  taka, ja k  każdy in n y  k lis z  może słu żyć za m atrycę do 
sporządzania steorotypów  tak, że da się zastosow ać także do maszyn ro tacyjnych . Szczególnie 
w ażnym  jest ten w yn alazek dla d zien n ików , k tó ry  dla do kładniejszego objaśnienia  po daw an ych  
w iadom o ści i w yp a d kó w , p ra g n ę łyb y podać szkice i  m apy o b ja śn ia ją ce ; b ra k  czasu bow iem  
nie pozw ala im  dotąd na sporządzanie k u  temu drzew orytów  lu b  cy n ko g ra fij. M iejsca  zaryso­
w ane tym atramentem pozostają po w y d ru k o w a n iu  b ia łe m i, rozum ie się na czarnem  tle, a p ro ­
ceder ten może w  w ie lu  razach zastąpić z ko rzyścią  drzew oryty. T ego patontow anego atram entu, 
w sze lk ich  przy b o ró w  i objaśnień otrzym ać można na żądanie u  w ła ś c ic ie li patentu pp . F is c h e r 
&  K r e c k e  w  B ielefeld . e . .

—  S m u g i  d o ł k ó w  t ł u s z c z o w y c h ,  ja k ie  po w stają n iekiedy p rzy  la n iu  w alcó w , 
u n ik n ą ć m ożna w  ten sposób, jeżeli form y przed w ysm arow aniem  dobrze się ogrzeje, zaś do 
sm arow ania używ a się ty lk o  sm alcu w ieprzow ego, niesolonego, i  niezbyt gru bo  się sm aruje. 
T akże przed w laniem  masy nie n ależy ca łk ie m  form y ostudzać..

raj
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Podziękowanie.
W szystkim  Osobom i Insytucjom , które raczyły nadesłać mi swoje ży ­

czeniu z powodu 25-letn iej rocznicy mej pracy na stanowisku zarzący dru­
karni „Czasu", z przepełnionego w dzięcznością serca składam  serdeczne 
„Bóg zapłać!"

W  Krakowie, dn ia  9. P aźd ziern ika  1890 r.
J ó z e f  Ł a k o c i f i s k i .

D R O B I A Z G I .
—  Z e c e r  z y  p e s z t  e ń s c y  p rze d ło ży li w ła ścic ie lo m  d ru k a rń  swój c e n n ik ; żądają m ini 

m alnej p ła c y  13 z łr. i 8-m io godzinnej dziennej pracy. W  razie gd yb y żądania ic li n ie zo stały 
przez p ry n c y p a łó w  przyjęte, zapow iedzianą jest o gó lna zm ow a na P o n ie d z ia łe k  27. b. m.

—  W  B udapeszcie tra k tu ją  obecnie odlewacze czcionek o podw yższenie cen. Tam tejsza 
ko m isja  cennikow a uprasza, aby giserzy sw ój przyjazd tamże w strzym a li i w e d łu g  s i ł  w sp ie ra li 
u s iło w a n ia  ko le g ó w  tamtejszych. §.

—  C iekaw e pojęcie o nas ma p. E r n e s t  J a n c z i k ,  w ła śc ic ie l d ru k a rn i w  V u k o q a r. 
P o szu k u je  on zecera akcydensow ego i w  tym celu ro ze sła ł o k ó ln ik , z którego w yjm ujem y n a ­
stępujące szczegó ły: „T e n że  m usi b yć dobry, po rządny i  stanu w o ln e g o ; nie może b yć la m ­
partem , b l a u m a c h e r e m ,  zaw adjakiem  i n ie  p o w in ie n  posiadać żadnych z ły c h  w ła śc iw o ś c i; 
takow ego p ła c ić  będę stosow nie do zarobku , z utrzym aniem  lu b  bez takow ego, a ż  d o  7 z ł r .  
t y g o d n i o w o “ . M iejsce w sp an iałe, szczególnie d la  naszych g a licy jsk ic h  ko le gó w  z pod T a r ­
now a. M ożeby się k tó ry  z g ło s ił? ... §.

—  L ite ra tu ra  czasopiśm ienna w  J a p o n ji po d n o si się coraz bardziej. O becnie w ych odzi tam­
że niem niej ja k  500 czasopism , z k tó rych  200 codziennych. W s zy stk ie  d zien n ik i utrzym ują się 
sam odzielnie —  bez subw encyj —  czytanie bow iem  stało się potrzebą życia  Ja p o ń czy ka, tak 
dalece, że naw et n ajuboższy czło w ie k prenum eruje dziennik. Szczególne up odo banie Ja p o ń czy ­
kó w  zaznacza się do k ró tk ic h  o p isó w  w ziętych z życia (now el, tak obecnie u nas m odnych). 
W y ch o d zą cy  w  O saka dzien n ik p. t .: „P o ra n n e  sło ń ce “ , ma 60.000 prenum eratorów . §.

—  W  L ip s k u  o d b yło  się ogólne zgrom adzenie d ruk arzy, na którem  uchw alo n em  z o s ta ło : 
1) re w izja  ce n n ik a ; 2) zaprow adzenie 8-godzinnej p ra cy  d zie n n e j; 3) podw yższenie dotychcza­
sow ych cen pracy. O p ró cz tego w yb ran ą  zo stała  kom isja, k tó re j polecono przeprow adzenie 
p o łączenia się ze w szystkim i ro b o tn ika m i i ro b otn icam i d ru k a rsk ie m i. W  tym celu zw ołanem  
zostanie zgrom adzenie w szystkich ro b o tn ikó w  p ra cu ją cych  przy dru k arstw ie  w  L ip s k u . §.

—  W  B e rn  (Szw ajcarja) w ysto so w ało  ośm iu w ła śc ic ie li d ru k a rń  podanie do przełożonego 
„ T y p o g ra p h ii“ , aby p rzy b yłym  obcym , n ieczło nkom  stow arzyszenia, u d z ie liło  toż stow arzyszenie 
w ięcej pom ocy, n iż się to w łasn ym  czło n kom  n ale ży!... P o d ło ść  prze d się b io rcó w  nie ma ju ż  
gran ic. §.

KORES P ONDENCI  JA OD R E D A K C J I .
— P. Ł —k i w  W a rszaw ie . N a  list  daw niej w y sła n y  nie m amy odpo w iedzi. — P. Iłom. 

w  W a rszaw ie . C zy  się pan p o g n ie w a ł?  P ro s im y  o w ia d o m o ść! — P. E —ss. w  K ra k o w ie . J a k  
spraw a cen n iko w a została za ła tw io n ą ? —  P . Dziec. i  W iew . w  W a rszaw ie . C zy „ P rz e w o d n ik “ 
w ysełać mamy dalej ? —  P. E — c. w  R a d o m iu . I le  egzem plarzy teraz w ysełać ?

Z d z i s i e j s z y m  n u m e r e m  z a c z y n a m y  IV . k w a r t a ł  I i - g o  r o c z n i k a  
„ P r z e w o d n i k a " .  W s z y s t k i c h  n a s z y c h  p p .  a b o n e n t ó w ,  p r o s i m y  o  
ł a s k a w e  n a d e s ł a n i e  b a r d z o  z n a c z n y c h  z a l e g ł o ś c i ,  c o  j e s t  
p o w o d e m ,  ż e  „ P r z e w o d n i k "  o p ó ź n ia  s ię .

Z d o ln eg o  m a szy n is ty  p o szu k u je  zaraz drukarnia  
A . C ich o ck ie g o  w  B rzeżan acli.

—a— 'r°

Zd.0ln.3r m aszynista
z n a j d z i e  z a r a z  u m i e s z c z e n i e  w e  L w o w i e .  

Bliższa wiadomość w Adm inistracji „Przewodnika".
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poleea n a j l e p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s t k i e  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  j a k o ś c i  
po cenach najum iarkow ańszych.

W  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  p o s e ł a m  g r a t i s .  "W!

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
■ W I E H E Ń ,  X I X .  T J a t e r e  W e i s s g ^ a r T o e r s t r a s s e  2 2 .  1

budow a od czasu  założen ia  spec ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Pojedyncze Maszyny po­

spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 wielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindrami.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

Automatyczne nakladacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestawiania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

M aszyna p o jed y n cza  z ob rotem  k o łow ym . W

K om binow ane podw ójne k a łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rz y  ilu s tra c ja ch , 
L in e a ły  do fa rb  dok ładnie  u reg u low ane , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tabe l a rk u sze  prow adzone są  bez tasiem ek.

xra
la
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i O dznaczona prawem używania 
c. k. herbu państwowego.

'inWItlfiTKliłfiiłfMKErfirilirłrtTMrdnj fu riTiłtn rfu!firrtir,fTT«7inKd7TllnII7T turfiTtu dMltTTfrflfM rfiT. tu ,-TrT; f

P rem io w a n a  we Wiedniu, Berlinie, 
|  Frankfurcie n. M., Nurnbergu i t. d.I *  ,1

J. H. R U S T  I S P Ó Ł K A
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najmodniejsze i najgustowniejsze pisma, obwódki, ornamenta, winiety i linie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsioru. — Aparaty do stereotypii, 
Maszyny do perforowania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż Inicjały i Monogramy dla tłoczni, Rygały, 
Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinowania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń.

W zory gra tis  i  franko.
CałkoArite u rząd zen ia  d ru k a rń  na  w ie lk a  i m ała  skalę.
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Główny skład „Przewodnika “ na Królestwo Polskie w księgarni Centner- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I G

'Karol Krams
L- I P  S  K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i fi p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P C A :

P a w e ł B ecker, W iedeń I I I . L inrengasse 40 .

R A U S E .  L E I P Z I G

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTESantor i skład: 

WIEDEŃ

Sfcadfc, K o lo w ra tr in g  1. 9. Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTKYA

Santor i skład: 

WIEDEŃ

S ta d t, K o lo w ra trin g  1. 9.

F a r ty  drukarskie,
a) d la  m aszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII „
ci *
B i l l  Farba dziełowa . .
DII r  „
BI „
AIII Farba do ilustracji.
A li  „ „ „
Al » „ n •

AO Do przednich druków
AOO
AOOO „ „

b) d la  p ra s  ręcznycli.

CCII Farba dziełowa . .
CCI „
B B III  Farba akcydensowa 
B B II „
B B I
A A III  „ do ilustracji
A A II „ „ lepsza
A A I „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papiorze

F a r ty  do k o p io w a n ia .
fio le to w e, c z erw .-n ie b .

cz a rn a  ...................................
c z e r w o n a ...........................
n ieb ie sk a  ...........................

z lr . | c. 
zalOOKj

48
52
60
76
84
90 — | 

120 —  

1701—
250 —

z a lK o ;

4 —
6 —i

P o k o sty .
Do d ru k .,  l i t .  i m ied z io ty p .
Słaby ...................................
Średni ...................................
Mocny ...................................
Zloty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska  m asa na  w a lc e ,
N r. S. Bardzo silna . . . .

„ 2. Silna . : ..................
„ 1. Krem do przelewów

F a r ty  iito sra fle zn e .
d la  p ra s  rę c z n y c h  i posp 
Farba dc grawury I I .  . .

„ piórowa I I .  .  .

„  kredowa I I I .  .  .

II. • •
I .  . .

„ do przedruków . . 

Farba miedziorytnicza I I.

F a r ty  ko lorow e
do d ru k u  i lito g ra fii. 

Lak karminowy . . . N r. l

geranium

brylantowy .

z łr . c.
za 1 Ko

70
— 80
— 90

1 50|
— 80,

zalOOKI

150
150
150 —1

za 1 Ko,

1 50
2 —
2 —i
3 — !
4 —
7 —

10 —
6 —

1 20
1 50

48
36 —
24 —;
20 —
16 — ;
12 —1

8 — :
4 —

Lak brylantowy . . . N r. 2
„ florentyński . . „ i

” różowy Krapp . ” l
u « „ . „ 2

Cynober karminowy p raw d z . 
w  dw óch  o d c ie n ia ch  . ,

A ntikarm in .........................
Cynober imitacja N r. i  zł. 2

N r. 2 i 3 . .........................
Fiolet praw . R .&B N r. 1 i 2 

„ A n il in  „ „ 3 i 4
„ „ 5 i 6

Chromożółta, cliem . czy sta , 
w 4  o dc ień . w paczk .

w  sz tu k ach  
Kadmiumźółta, ja s .  i c iem . 
Oker w 4 o d c ien iach  . . . 
Jedwabiozielona w  4 o d c ie ­

n ia c h  w p a c zk a c h  
w  p ro szk u  

Chromoksyd zielony n a jp rz .
„ o liw kow ozielony 

Lak Yiridin ż ó łtaw y  . . . .  
„ „ n ieb ie sk aw y  .

Ultra larin niebieski, ja s n y  
i  c iem n y  w  p aczkach  

w  p ro szk u  
Pariserblau, n a jp rz e d n . . . 
Miloriblau ja s n y  i c iem n y  . 
Kobaltblau p raw d z iw y  . .
A chatbraun........................
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a ..................
Mahagonibraun.....................
Mineralbraun.........................
K rem serw eiss.....................

z łr .  I c,
za  1 Ko

50

Ceny w a u str . w a lu c ie  od L irow a fran k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  za  gotów k ą  2°/0 S to .
  B eczk i b ezp ła tn ie , p u szk i blaszanie po w łasn ych  k osztach . " ____
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